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Dziennik wrcliodzico tydzień,

W  SOBOTĘ.

oezimćenne korespondencye nadsyłane z Petersburga i 
przez Agencyą Hauas do różnych dzienników europej­
skich udzielane, rozsiewają od niejakiego czasu wieści 
fałszywe, mogące rzucić na Emigrację niekorzystne świa­
tło w  oczach cudzoziemców kraju. Donoszę one z jednćj 
strony, że księże Czartoryski stara się za pośrednictwem 
-esarza Francuzów uzyskać od rzędu rossyjsaiego ob- 
szerniejszę jiłż dotąd amnestyę oraz powról majętków 
zabranych wychodźcom; zapewniaję z drugiej, pewne 
osoby wielkiego wpływa u cesarza Aleksandra używa- 
jęce, usiłuję otrzymać amnestyą dla jednej tylko części 
wychodźtwa polskiego.

Jakiekolw iek sę źródła iowody tych doniesień, m am y 
obowięzek zaprzeczyć im  stanowczo i w yraźnie.

Emigracya niczego od nieprzyjaciół Cjczyzny naszej 
niespodziewa się; nic od nich dla siebie nie żęda. Może 
rzęd rossyjski używać różnych sposobów do zbałamuce­
nia opinu publicznej, może w nię wmawiać żeśmy żyć 
przest—1 lub swe „ycic kończymy; — nas, te óposobj nic 
zwiodę. Emigracja zna swoję powinność, z tój drogi nie 
zejdzie, i nie od Moskwy ale od Europy domagać się bę­
dzie sprawiedliwości dla Polski.

I. '-V o-rą-r—--------- .
Dziennik 1’1'nwers zamieszcza następny list z Ukrainy:
Wici La radość i pociecha ! Księża nniccy skazani na Sybir 

wracają z wygnania. Niewiadomo czy będą mogli sprawować 
urząd kapłański, czegoby najgoręcćj pragną' , inb czy przy­
najmniej będzie im wolno przejść na obrządek łac >iski. Wszy. 
scy tutaj oddają cześć głęboką wierności dla kościoła tych mę­
czenników i wyznawców prawdziwej wiary, którzy jak aali 
pi<iykład, chrześciańskiego męztwa, tak dzisiaj budują nas po- 
>i irt Sci j Swą igorliwością religijną.

Opowiadano dawnićj straszliwe dzieje 0 0 .  Bazylianów i mę­
czenników w ZacLorowierfeh; mimo to, te okrucieństwa schi­
zmy n ie wiciu I jcjziorn są znane. Kiedy księdzu Słobockiemu, 
opatowi Kobryńskiemu, przydano ms tałj schyzmalyckie, o" 
rzucił je  mężnie. Wywieziono go natychmiast do klaszto­
ru  w  Torokoniacb na ..ilwie, a w jego mii jsce przysłano popa 
rossyjskiego. Z Tor okoń wyprawiono StoboLkiefeo,.z dv. masloma 
innymi L liężtri do klasztoru sebvzmatyckTego w Zachorowi- 
caćb, 1 oddano icl m  pastwę najwj szukańszogo okrucieństwa 
tamtejsi; ćh ćżerńćów. Wśród zimy, umieszczono ich na d rt - 
gim piętrze, wcelac" nieogi-anych i zdjęto z  nich ciepłe odzie­
nie. -?a całe pożyv iei.ie dawano im trochę kaszy hreczanej 
z to łą ,  lecz ani kawałka chleba- Wkładano na nich ciężkie 
robol* , musieli rąba* ...zewo, nosić wodę. kopać rowy. Mę­
czono ich razami bez I ?ś< i, Nai onńc rozdzielonych zamknię­
to w osobnych celach, 'lórych drzwi zabito i opieczętowano. 
Opowiadali oni później swe męczarnie;pierwsze ;odnia dręczył 
ich głód, drugiego strasz.iwC znużenie napadało, trzeciego dnia 
zdjęta gorączka, gdy "ozpacz przyszła gryźli sobie ręce i 
ssali wh sną krew aby ukoić głód, k ' Iry ich pożerał; nako \ec 
sdy ich odeszityi stracili przylom iość Wytrzymano ich pięć

Ws-elkie zgłosi enia tyczą­
ce się prenumeraty luli nic- 
odbierania niniejszego pisma, 
tudzież przesyłanie pieniędzy 
maja oyć ajresspwane : a 
M. J, Szczcpauowstti, 8, nie 
Y a u g i m r d , & Patris,

dni na takich torturach, a gdy im w końcu otworzono drzwi, 
dwóch jur nieżyło, opat Stobocki i  ksiądz Gruszewski....

Takie i tym podobne prześladowania trwały pięć lat, ooczem 
wysła-no ich w głąb  Rossyi. Od tego czasu dwadzieścia dwa 
lat upłyęęły, lecz ani razu liedozwolono im odpraw.ć mszy 
Swiętlj, J odmówiono im wszelkiej pomocy religijnćj. Dzie­
sięciu z nich -żyje dotąd; oto nazwiska łych prawdziwych‘wy­
znawców: * :odor Kanianowicz, Sylwester Klementowicz, 
Grzegorz Micewicz, Cypryan Maliszewski, Jan Andi jszkie- 
wicz, /.dryan Ratkiewicz, Paweł Żelazowski, profesorowie 
SiedliCLi, Onuszkiewicz i Maliszewski.

Powyższe fa ta przez Unwersa podane, sę prawć’1 i\ e ; 
tworzę one jeden Uf tęp z tej długićj bistory. cesarza Miko­
łaja, który \r  obce Europy cyw iz< vanój i w cnr.ześciań- 
sluóm jakoby państwie, czasy Pyoklecyonowe odnowił. 
Niezdaje nam się wszakże aby koresp indent wymienił 
wszystkich unickich księży, których po długiem męczeń­
stwie teraz do ojczyzny wrócono. W liście powyższej nie- 
społykamy nazwisk księdza Tytusa llnicloego i księdza 
Ronczevsskiego, których przecież nasza prowincja ruska 
znać musi.

Czytamy w Journal de Bruxelles następującą korespon­
dencję i  Petersburga:

Zamianowana w re te rsb u rg u  lom isya d  wstrzymania wzro. 
stu sekty )skolników nietylko radnego nieprzyniosła owocu, 
ale owszes ł sekta ta , a raczej ten zbiór sekt, rośnie w liczbę 
coraz ),- iićj. Syberya , Ural wszyscy kozacy odłączyli się
od kościoła rossyjskiego, a n« yichodzie jła  ludność, wieś po 
wsi, od Ś“ Synodu odpada, ta , że dziś uczą już do piętnastu 
milionów t' ch sekciarzy* dokładność tej cyfry ręczyli mi 
ludzie znrjący dobrze sUn obecny .ćj apostazji.— Główną 
przyczyną łeto  pomnożenia się jest, że Starowiercy to jest Ci, 
którzy ni przyj*. iją mszałów poprawionych przez patryaretę 
Nikona, ■ ąją nakonięc Biskupa a z e n  i księży. —  Cr było 
powodem jch"słabości, dziś znikło. Narzucano im : « kofciot 
Jezusa Cl r«stusa jest przeuewszyst’ iem episkopabiy, wy me 
macie Bi kupów, mejestescie zatem prawdziwym kościołem 
Chrystus i „

« Lec* jakim sposobem tjawił się między nimi Biskup?Oto 
Biskupi usmąccy, rezyd1 iąc” w Austryi, dopuści, się teyo nie­
prawego wyświecenia. Austrya w ten sposób klęsną jest nietyt. 
ko polityesną, ale i re  ̂ r*'n9 dla Rossyi.— Jak dotąd ów biskup 
niepokaza) się w Rossyi, ale ob ał sobie rezydencją w Buko­
winie, gds ie wjelu księży wyświęcał. Sześciu z łych księży ry -  
prawił on do Rossyi; rząd schwycił dwóch i wv$iał fch na Sy- 
bćryą ; r i-z ta , a zapewne jest już ich większa -liczba, do ąd 
umiała się -ukryć. —  Lecz niedość na tć n  ; ikcm dowiedzieli 
się staro; dercj że w Austryi poświęcono im iskupa . uciekają 
do tego kraju. S °  dziś dnia emigrowało ich 30,000. Sekta 
siarow' ,r, ów jest rakiem toczącym kościół prawosła wny.

Korespondent Dziennika Pklgijski w  ocenia słusznie 
szkoc' „tóra sekta starowierców zadaje kościo. twi ros-
oyjskiemrj ale niecna faktów które OAUwiads Odżywienie
sekty starowierców, gasnącej w  skutek przęśl udo wań ce­
sarz* Mikołaja, było przedmic-em wieloletnich i wiej0-
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stronnych zabiegów. kc.esDordent niesl usznie je 1 .adzie 
na rachui§efe samćj tylko Austryi; najniewlcŚBiwićj zaś 
przypisuje Biskupom uniackim to czego niezrobiu i zr-bic 
niemogli. Głównymi działaczami w tej sprawie byli dwaj 
mnichy z monasteru Białokrynicy na Bukowinie, Paweł i 
Olimpiusz, którzy wraz z kozakiem tureckim Ganczaro- 
wem, po długich a daremnych usiłowaniach, za daną so­
bie nareszcie wskazówkę i pomocą dostawszy się do Wie- 
( uia, uzyskali u księcia Meternicha postanowieni cesar­
skie « że Austrya każdego Arcybiskupa łub Biskupa 
greckiego wyznania, wyświęconego przez Patryarchę Kon­
stantynopolu , i któryby się oświadczył, że przechodzi na 
starowierskie wyznanie, przyjmie w swoim kraju jaki 
Arcybiskupi starowiercó..', z temiż samemi prawami i 
przywilejami, jakie maję w Galicyi Arcybiskupi iniacki 
i prawosławny. » — Skoro ten dekret został podpisany, 
sprowadzono z “rozolimy, Dawięcego tam biskup* gre­
ckiego, byłego Władykę bośniackiego i wyrobiono temuż 
od Patryarchy carogrodzkiego i od Porty pozwolenie uda­
nia się do Austryi. — Wspomniony Biskup, przybywszy 
na Bukowinę, w monasterze białokrynickim zeznał urzę-

wrde « że z btatioczestiwego przechodzi na smrowier- 
sk ie wyznanie » i natychmiast, uznany przez rzęd austry- 
acki. -. szedł w używanie swego dostojeństwa.

Od czasu kiedy się to działo aż do dziś dzień, wyśv/ięco- 
nycli zostało dwóc biskupów starowierskich (je lei na 
Au&tryę, jeden na Turcyę) a przeszło dwa tysiące księży 
starowlerców na państwo rossyjskie. — IJIegą ąc rekla- 
macyom Rossyi, rzęd auslryacki wywiózł lęybiskupa 
białokrynickiego do Gratzu; skutkiem czego rezydencya 
arcybiskupia przenieś kvą została z Bukowiny do dyecc- 
zyi dobruć Ł dej, której Biskup mianowany Arcybiskupem, 
a podwładny mu jhskup Olimpii jego koadjutorem. — 
\ r. 1855 Moskale wpadłszy na Dobrudzę, schwytali Ar- 
eybiskupa. Pierwszy pułk kozaków' dońskich,.' -óremu 
kazano go eskortować, wymówił się od tego gwałtu, od­
dane go więc huzarom Radeckiego. Wiedziony pod strażę 
Ar. rbiskup, doznawał od wojsb i dowodów czci głębo­
kiej ; w Bessarabii zbiegano się doń jak do świętego mę­
czennika.

W  obecnej chwili Tiiskup Olimpii, koadjutorem jest 
archidyecezyi staro wierskiej, która w samycl tylko pro- 
wincyach tureckich i austryackich liczy przeszło pięćdzie- 
s.ąt tysięcy wyznawców.

PISMA CZASOWE.
Oddawna już nie robiliśmy ogółowego przeględu dzien- 

nkaistwa krajowego. Pochodzi to głównie z przyczyny, 
że w tej najruchliwszej części piśmiennictwa, nie zaszła 
jeflriak żadna ważna zmiana ani co do formy, ani co do 
treści, a powtarzać uwagi nad niedostatkami lup < vada • 
mi zawsze ten iż samemi, rzecz bardzo niemiła i.podobno 
niewidce użyteczna. Możnaby zapewne znaleźć w tym 
przedmiocie nie jednę stronę ucieszną, ale zastanawiając 
się nad głębszem znaczeniem tego, co zrazu zdajesię M ko 
wywoływać uśmiech żartobliwy, prędko napotyka się 
niepokojący^ smutek. Ponieważ tedy mamy vvypłacić na­
sz? zaległość sprawozdawczą z całego lata, radżipyśmy 
uczynić to jak najryezałtowiej i najkrócej, bez najmniej­
szej myśli kreśle na obrazków humorystycznych. Jeżeli 
zda się komu widzieć w tem coś podobnego, W'tia to bę- 
dzi chyba samej natury rzeczy.

Trui ność aądzenia dzienników naszych, warszawskich 
mianowicie, Jeży w tem, że brak im, jakby to powiedział 
s p. Mocbnacl ., gruntu pod sobą i  u jeda  wewnątrz. 
Gruntem^ dziennikarstwa, chociażby niezupełnie bezpo­
średnio, jest zawsze polityka ogólna. Ten grunt w rze­
czywistości jest im zakazany, a w duchu zrzekły się go 
same. Nigdzie nmwiriać, żeby po nad gwarem ich dro- 
-'■izgowych s wielostronnych interesów, usiłowań, za- 
cn i zadowoleń, przyświecała jakakolwiek myśi obró­
cona ku wielkim zadaniom dzisiejszym. Gzęsttt nawet,

zmuszone na ąwoich drożynach potrącić się o którą z tych 
kwesty odwracają się od niej z jakąś płochością dzie­
cinną, albo z dziecinniejszą jeszcze niby mądrością pra­
ktyczną, wzgardliwie poglądającą nn te bańki mydlane. 
Wszelki jednak naród, chociażby wzięty w najciasniejsze 
kluby rządowe, póki żyje, póki jest całością czuiacą m ioć 
bezwładną, musi miec jakiskolwiek cel powszedniego dą­
żenia, jakiekolwiek ognisko środkowe codzf ennego ruchu, 
akikolwiek ołtarz widomy, czci chwilowej przynajmniej. 

Dzienniki warszawskie nieraz pozwalają sob z tryumfem 
i sarkazmem wyrzucać Zachodowi, że utonął w widokach 
zysku, cały ruch swój ześrodkował w przemyśle matery- 
alnym, na ołtarzu swoim postawił — pieniądz. Przypu­
śćmy, że mają słuszność; ależ same, czego chcą, komu 
służą, co wielbią i święcą codziennym swym hołdem ? 
Niektóre z nich, bardzo słusznie i rozsądnie zdjąwszy bez­
warunkowe potępienie z przemysłu i wogóle z lak zwanćj 
praktyczności, wzięły owszem te przedmioty za cel swojej 
eorycznej uprawy; inne trzymając się niby górniejszegu 
lotu, w mniemaniu że pełną dłonią chwytają i sypią świa­
tło, pędzą bez kierunku i rozwagi po błoniu literatury i 
sztuki: jedne i drugie wszakże, jako pisma codzienne, nie 
specyałne, potrzebują czegoś więcej, żeby mogły uspra­
wiedliwić swoje stanowisko publiczne, żeby um aly wre­
szcie dowieść, że przemysł i gospodarstwo k'óre protegu ą, 
nie kończą się na pieniądzu, a piśmiennictwo i sztuka nic- 
należą do gałęzi przemysłu. Trzeba, jódnem słowem, żeby 
miały swe i myśl naczelną, swoję deę żywotną, swoje 
bóstwo tajemnicze. I jakże to, dziennikarstwo polskie nie 
ma tego bóstwa? Z wielką goryczą, musimy powiedzieć— 
że nie ma Ciężki to zara t, i bogdajpy był niesprai edli- 
wy; ale jeśli sad nasz zbyt suro ty. to przyr aj mniej nie 
mylimy się bez Lr dzo widocznej przyczyny. Bóstwo na­
sze narodowe, t > 1 .óstwo, którego imie powinno być nie- 
wymawianem jak było święte imie Romy, jest wpravvdzie 
zasłonione g ru b y m  i n ie  jed n y m  ca łu n e m . .•> ennikar- 
stwo, pełniące pr:;y n ićm  jiużbę kapłańską w domu nie­
woli, mogłoby dla oczu niewiernych na ten kir rzucać 
różnobarwne pokrycia, ale te nigdy niebyłyby zupełnie 
nieprzejrzyste dla serc wiernych. W tęsknotach i koskach 
naszych, biorąc co dzień w rękę arkusze przychodzące 
z kraju, starannie odsuwamy na stronę co obojętne, przy­
padkowe, luźne, albo — że się tak wyrazimy — balastowe, 
a z upragnieniem szukamy tego, w czem daje się postrze­
gać ciągły, stały i żywy uteies. Tak śledząc oddawna, 
napotykaliśmy zawsze lekkość, płochość, wesołość, zado- 
wolnienie, dobry hum oi. radość nawet, nigdy zaś ani 
cienia żałoby, ani echa głębszych westchnień, i nar oni o 
po za tem wszystkiem ujrzeliśmy smutną prawdę, że 
w świątyni naszego dziennikarstwa, na miejscu tajemni­
czego bóstwa, stoi bałwan, k U emu na imię ani Plutus, 
ani uerkury ale po prostu tylko Zabawa.

Ra wić się i bawić -to  jest ostateczne rozwiązanie prze­
znaczeń na tym świecie człowieka i narodu, jaku iaje się 
wyciągnąć z pilnego badania myśli i pojęć dzienn" a-stwa 
stołecznego Polski! W tem tylko można namacać jakieś 
ujęcie go wewnątrz. Jak gdzieindziej wszystko ocema się 
z punktu inieresów giełdowych lul handlowych, tak tu 
z punktu interesu zabawy. Dzienniki warszawskie przy- 
jąwszy farmv dziennikarstwa zagranicznego, w tak dzi­
wny sposób napełniły je miejscowym swo. n interesem, 
że wyradza się ztąd najosobliwsza komiczność. Szwajcar­
ska Dolina i Nowa Arkadya, ogródki muzykalne, wystę­
pują jakby jakie potęgi, systema, czy partyepolilyc ae; 
naczelnicy orkiect wędrownych, hypodromiści tei : 
ci, akrebaci, podnoszą się do znaczenia mężów stanu i
wielkich ludzi: imiona ich oprawne w sute artyku ’
cą na stronicach wszystkich gazet i codzień rozchodzą s(ę 
ze stolicy królestwa w najdalsze zakały dawnej r  czypo- 
spolitej naszej. Zaledwo który z głębi N emiecjkteruje się 
ku Po1 ce, .. net korespondenci berlińscy i wrocławscy 
spieszą donieść tę rado< :ią nowinę Warszaw .. Za przy- 
b c iem , jeśli zadowoli, ci dosyć nietrudno, łaskawą a 
chciwą rozrywek oub sznośc, zajmują f ę nim daieko.
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więcąj, n ęli zajmowano się w Paryżu “.rolową angielską, 
albo wielkim księciem Konstantym. Skoro oJjedzie, idą 
za uim artykuły pożegnalne, a przy tem, przez pióra nawet 
feletonistow obfi.ych w morały, przeciska się na jaw je- 
dna .i g® ciekawostka _ należąca do kroniki skandali­
cznej^ Ni 'eszoie kiedy zdaje się znużonemu czytelnikowi 
że s ię Jz chw! ła I r'gu wszystko skończyło i u chłoj wra­
ca nagle grzmot ,p awy oubitv gdzieś o Karpaty i zapeł- 
i u? jeszcze dłuższe kolumny dzienników. Kore po idenci 
z Krakowa i Ł.wowa donoszą że zasłużony mąż zawitał 
d> nich, sadzą się na pochwały, postrzeże a, krytyczne i 
estetyczne a czasem filozoficzne i moralne uwagi, ty zaś 
biedny czytelniku coś przez kilka miesięcy czytał w arty. 
kulach, powtarzaj to sobie teraz dla lepszej pamięci i nau­
ki w koresponder by ach.

Jea lym z Łych wielkich ludzi, sławą swoją obciążają­
cych dziennikarstwo nasze Krajowe jest Renz, naczelnik i 
właściciel wędrownego cyrku; ów Renz, o którym pewien 
głęboki publicysta wyrzekł, że zawsze radzi z niego są

a -szawianie, ale i on rad z Warszawian; ów Renz, któ­
ry w roku zaprzeszłym postradawszy piękną amazonkę, 
porwaną przez jakiegoś lwa warsza vsaiego, zemścił się 
w roki teraźniejszym przywożąc tak dzielnych i pięknych 
jezdzccw, że Warszawianki osypując ich kwiatami, po­
rzucały im i woji serca... ;  ów Renz, któremu pan I N. 
w swoich listach Wędrowca, niedawno złożył świade­
ctwo znawcy, że ma trupę kompletniejszą, niżeli cyrk 
paryzki.

Ale oprócz Renza było w Warszawie przeszłego lata 
wielu innych, o których przemilczeć nii wypada. >ero 
nauta Berg, szczególniej za nował dziennikarstwo. C ka­
żdej jego podróży powietrznej czytaliśmy najmniej trzy 
rasy bardzo dokładne doniesienia : naprzód w arkuszach 
codziennych, potem w sprawozdaniach tygodniowych, a 
nakoniec w tygodniku warszawskim krakowskiego Czasu. 
Wielką sympatyą zjednała dla niego zrazu młoda panien­
ka która z jchoty puści a się na niebezpieczną przejaż­
dżkę włótfce bałono' rej. Vióok odwagi 1 v skrom lej i po­
wabnej dziewczynie, obudził zapał dziennikarski i wy wc ał 
kilkakrotne powtórzenie z uczuciem riarodowćj dumy 
tych naczący h wyrazói : nasza rooaczka I nasza War- 
szawianka! Na nieszczęście, pokazało się wkrótce, że 
odważna panna Teressa Blumen nie była Polką, a naw< 
podobno i Warszawianką. Co gorsza, pan Regenti, towa­
rzysz p. Berga, zapowiadał parę razy w afiszach, że lę 
spuści ze spadochronem i niedotrzymał obietnicy, ''z ien - 
niki poczęły przybierać ton cppozycyi, parlamentarnej 
wprawdzie, ale mocno stojącej przy prawie publiczności. 
Obietnica dana była po raz trzeci, i po raz trzeci niedo-

Eełiiiona.... Sprawa doszła do sytuacyi delikatnej. "Yzeba 
yło dopiero oddać słuszność dziennikom, jak godnie i 

zręcznie potrafiły ją traktować. Kronika naprzykład, Kr >- 
nika poważne i ekonomiczna, nieposzczędziła całej szpal­
ty na artykuł pełen taktu i głębokości. Rozebrawszy spo­
kojnie wszystko, co na >otępienie i usprawiedliwienie 
obżałowanego można było przytoczyć, sk_ eśliła żywo za­
wód public?' occi z otwa.ieiru ustami patrzącej w górę, a 
nakoniec pokazała, co to jest umieć zaws: zachować
umysł wolny od wszelkiego zapału. Spodziewano ;ię — 
rzekła ■ spodziewano się z ufnością zaślepioną chęcią,

>v zas od począt i byliśmy pewni, że z tego nic niebę- 
dzie. Dosyć było i ojrzeć na nędzny surogat spadochronu 
zawieszony pod łódką, żebv przewidzieć, że p. Regenti ani 
myśli me miał powierzyć się jemu. Ta powaga i rrffność 
sądu, ijrayg&mi ia znanego z przenikliwości publu stę 
który pisują lo Czasu zawsze zdaje się pamiętać, żc prze­
mawia do kilku milionów, a często powtarza : sprawdziły 
się moje przewidzenia stało się jakem wam zapowia­
dał, i t. p.

Większy jeszcze interes, b o a ż  wkraczający w granice 
sztuki, tej bogini przyb" ranej dc : ,a najwyższą Patronkę 
i oywil zacyjn? Orędownu :kę Polski, obudzało współubie- 
ganie się dwóch zagranicznych kompanij muzyków. Bilse 
przybyły z Lignicy osiadł w Dolinie, i rzeczywistą wi ito-

ścią swojej orkiestry podbił sobie publiczność, uewał 
po t zy ysiące słuchaczów. Niemógł tego zcierpieć wła­
ściciel Arkadyi, pobiegł aż do Pesztu i sprowadź.! Far- 
kasza Miszkę z Węgrami. Pogłoski nakształt blyssawic 
pr irzedzających groźną chmurę, oznajmiały przybycie 
tej nowe siły. Mężowie stanu w państwie Zabawy wa­
żyli wszystkie prawdopodobieństwa mających wyniknąć 
ztąd następstw, i utrzymywali kraj w tern niecierpliwem 
zawieszeniu ciekawości, jakie zwykle poprzedza spodzie- 
waną-walkę. Oczekiwano ze drżeniem starcia się Madia- 
rów/. Szlęzakami.—Farkaszp ybył,Bilsego niezwyciężyi, 
ale i sam nie upadł. Miał on także zalety iwojej o raiestry 
i nadto swoje własne, był człowiek i tody, przystojny,
z pięknym czarnym wąsikiem Odjazd te- jego przy
schyłku sezonu został upamiętniony okolicznością w pół 
tragiczną. Rozbiegła się wieść, że umarł na samej granicy 
opuszczanego kraju, a to tylko co nie stało się powodem 
drugiej śmierci, pierś jednej muzykaln Warszawianki 
tyli u ;o nie pękła z rozpaczy. Dzienniki spiesząc pocie­
szyć stroskaną amatorkę odwołaniem fałszywej wieści, 
nie miaiy dosyć dyskrecyi, żeby razem nie napomknąć o 
jakiemś fatalnem zjechaniu się nieszczęśliwego męża ze 
szczęśliwym artystą w dworcu drogi żelaznej. Tak się te­
dy toczą wielkie sprawy krajowe i aż tutaj o nich wiemy.

Przysła nakoniec kolej odjazdu i na pana Bilse. 
Gwiazdka Gazety Warszawskiej, która wielekroć czyniła 
bardzo zdrowe uwagi nad znaczeniem celów dobroczyn­
nych , używanych za płaszczyk do pokrycia chęc. zabaw 
albo widoków osobistych, właśnie tę dobroczynrość w.ęła 
za pochop do pożegnania biisef panegirykiem. « Należy 
s.ęjemu od nas— powiada — słów kilka szczerego uznani; 
i serdecznej sympatyk Cudzoziemiec ten okazał nam, że 
umie cenić to współczucie, które Warszawianie ofiarowali 
mu od pierwzych chwil przybycia, bo kilkakrotnie od­
stąpił znacznych zysków na korzyść tutejszych dobroczyn­
nych zakładów.» — Jako komentarz do tych słów czytamy 
i tygodniku warszawskim Czasu: « Łatwo bardżo ten 
podział duchodów uczynić, bo ceny zwyczajne są po zło­
temu, zaś na ee lobroczynny poói lieść można w dwój­
nasób , zawsze się tedy swoie złotówki odbiorą, a nawet i 
Więóej. 1 o i tóżby nie poszedł na ową m zykę kiedy idzie 
O óobro bliźniego. » Przytćm szanowny korespondent po­
wstaje z oburzeniem na dzienniki warszawskie, które 
w zapaie czci dla Bilsego ubliżyły godności m ,udowej. 
Jedna z gazel tamecznych & nie wahała się ,v. i7.ee publi­
cznie że Bilse dopiero obudził w nas smak i zamiłowanie 
do izy k i...» ,0  zgrozo!

Z uO -odu tej drażliwej troskliwości o godność naro­
dową, musimy zwróci, uwagę na jeden mcpocieszający 
objaw zmiany wyobrażeń. Słusznie zapewne dbać o sławę 
swego narodu, i nie dziw że każdemu Polakowi rośnie 
serhe kiedy w dalekich stronach sw mta słyszy ze czcią 
wspominane imiona Pułaskiego, Kościuszl ■ Księcia Jó- 
zfef&, Dąbrowskiego i tylu innych; nie .ziw także, iż żar­
liwie ironiliśmy ad zagrab, inia przez Niemców naszego 
Konernika : ale dzisiaj rodzi się inne pojęcie sławy. Za­
haczając, że cokolwiek jeszcze mamy szacn-iku i svmpatyi 
u Ćudżoziemców, winniśmy to naszej wierze, miłości i 
hadfeiei płonącej na ołtarzu Ojczyzny, zeszliśmy do szuka­
nia narodowych zasług w nogach tancerek» w gardzie- 
lac i śpiewaczek naszychl Z jak in  to wyrazem zadowo­
lonej dumy, powtarzają się ciągle vz. ianki o pannie 
Stdtus baletniczce warsza.wskiej, która występowała z po­
wodzeniem nawet na deokaeh wielkiej opery *ai yża ! Jaki 
to ■ ftor gniewu w dziennikach warszawskie obudził 
ś wteżo jaki! Niemiec, zaliczając pannę Leśniewską, znaną 
\ ,e  Włoszech śpiewaczkę, do narodowości węgierskiej! 
Doi j.ero Gazela Codzienna (która na' iasem mó iąc, czę­
ste swoip. « przeglądzie pism » objawia sąd zdrowy, a 
nidiedy z ..aiwnością dun enfant terr Ue zdradza do 
mowę tajemnice piśmiennictwa krajowego) odezwała się 
rozważnie, że Niemiec mógł się pomylić bez złej woli, a 
zresztą niemasz o co robić tak wiele iałasu.—Przytoczyć 
tu dusimy słowa Timesa, które właśnie temi dniami jeden
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i  koree pondentów paryzkich ure.ii ścił w swoim zajmują­
cy n, liście pri~ lanyn Czasowi. Dziennik angie'ski, 
w obecnych okolicznościach przypominając klasom w yż­
szym swego kraju ich obowięzek i powołanie, powiada:
« Cnoty rycerskie i obywatelskie powinny zdobić szlaci.l§ 
jeżeli chce ona uti .ymać się przy sterze rzędu i na czele 
narodu. Skoro społeczeństwo jakie zejdzie na tea stopień, 
że phrwsz; lepszy artysta rięlksze w n ;em znajduje po­
ważanie,n.ż zasłużony jenerał, wtedy ola politczńa *ago 
spo.tczeństwa już się skończyła, izafonm i i parlament 
wystarczę mu teatr a i balety. » Szkoda byłoby gdyby te 
kilka wierszy przemknęły pi^ed oczyma krajowej publi­
czności na_zi niedość zanważaj.e. Jeżeli podobna prze­
stroga przydać się może Angin ledwo acpiero zdalekn 
zagrożonej utratę potęgi, jakże ona właściwa dla nas, któ- 
lym wszystko oózyskiwai potrzeba — jeżeli niechcemy 
poprzestać na takim bycie politycznym* jaki reprezer‘uję 
d denniki warszawskie

Ża lem przewróceniem wyobrażeń o godńeśęi i sławie 
narodu , przewróciło cię zupe'nie znaczenie wielu wyra­
zów Trudno nanrzyaład wiedzieć co dziś u nas rozumieć 
należy przez zasługę. Każdy liemai autor lada jakiej 
księżki, bez względu czy jego pióro stuży czy szkodzi Pol- 
sc. , po sło razy bywa nazwany zasłużonym. Niedość na 
tern, każdy księgarz, któiy wyda parę dzieł ozdobnie, 
ncciaż drże za nie niemi*osiern,D., pewnie zaszczyczi>ny 

będz.e tytułem zasłużonego. Tytuł ten po dziennikach na­
szych tjuf brzmi gęsto, że dziwić uę  pckzeba, iahim spo­
sobem kraj, który liczy tylu mężów zasłużonych, dotąd ni 
u koga ni u lud* nie wysłużył lepszych dla siebie wzglę­
dów.—-Oh! Bóg i ludzie nie mogę ze; swolić na to, aby zasługę 
rozumiano, jak ja rozumieję w Warszawie. Oto w tygo­
dniku warszawskim Czasi czytamy : « Nowo sprowa­
dzony tei lorzysta Mazżi, ma głos świeży w wysokich na­
wet tonach aość przyjemny i łatwy, ^iemożna mu za*em 
w zupełności < mawia ć z a s łu g i . . .  » K ronika w arszaw ska 
pisze '■ « P an  Krosso t ak re b a ta ) d a ł przeszło trzydzieści 
<rzeds‘tawTie r , a widowiska jego jaszcze nie spowszednia- 
y, iestto dowód jego z< sługi...» I cóż na to powiedzieć?

Zaprawdę, poczyna się jakieś babelskie pomięszonie. 
Poględajęc na obrazy zapamiętania się, szal u i pijaństwa 
u nas za Sasów, które lak hojnie teraz powieści i pamię­
tniki rortaczaję nam przed oczyma, ze zdumieniem i 
wstrętem wzruszamy ramionami. Kto wie, czy potomko­
wie nasi nie będę mieli prawa bardziej nas oskarżać niżeli 
my przodków. Niepamięć nasza na sprawę publiczną tein 
występniejsza, że położenie rtokroi bardzićj niebezpie­
czne ; czał tern mnićj usDrawiedliwiony, że zimny i sztu­
czny ; r  ictrzezwość głów tćin straszniejsza, że bez wina.

Dodajmy do lego, że te same dzienniki, te same ich fe- 
letony pełne sę nauczań bardzo budujęcych, narzekań na 
zbytki, na mody, na marnotrawstwo, na niepotrzebne za 
granicę podróże,bardzo surowych; co nieraz w żaden spo­
sób pogodzić się niedaje z tuż następujęcćmi opisami eon 
amore nów, zabaw, rozrywek i wszelkiego rodzaju ma- 
midel. Nikt wiocćj nie sypie fałszywych zachęt i razem 
pięknych morałów, jak 1 -.azdka O  zety Warszawskićj. 
Auto ,ićj częsfokro wygląda jak skrzypek, który rznie 
od ucha mazura zacbęcajęc do tańca, a poważnym głosem 
prawi kazanie, że nienależy tańcować. Sprzeczność ta po­
chodzi z braku szczerości w logieznćm rozwijaniu przyję- 
tćj zasady. Po co zre ,ztę narzel ać i żędać poprawy, kiedy 
w duszy jesf zadowolenie i pwekona i e, że wszystko idzie 
jak na i leplij. Świadczę o śm te s ł o w a z  Ocl kilku lat 
Warszawa pomnożyła w sobie niezmiernie środki do ro- 
zwinięcii ruchu wewnętrznego. Na każdej drodze — na­
w a  w zabawach i rozrywkach, u szędzie spotykamy dzi­
siaj znakomity po-itęp: nawet kanikuła, któ-a dawnićj 
zamieniała tasze ulice w puste galerye, dzisiaj bezf ''nie 
wałczy z  siłę mdzkiego przemysłu, z objawami cywili~a- 

• Ale ież WarszawL dzisiejsza niepodobna do dawnej, 
łrarę żelazne, droty elektryczne, wc dpciągi,.gaz i pa”Owa

ż;" iagkrajwnCentrŁWaly tU ca^  ruc^ £P°ieczny, cafą ulę

Biada byłaby krajowi, gayby w tó m  była zupełna pra­
wdę Ni szczęście tak aie jest Warszawa ni“ i k .  icei.tr o- 
wała całej siły życia polskiego, zadowolenie Gwiazdki 
z objawów ci wilizacyi nie zadawalnla pragnień całego 
naiodu, anr łzienndrnrstwo warszawskie nie wy ” a jego 
iiczuć. Mamy tego liczne dowody, napotykamy widoczne 
ślady. W szumie fatalnie skierowanego piśmiennictwa, 
które odurza i głuszy zdrowy zmysł publiczny, odzywaj,; 
się jednak czasem choć nieśmiałe ale znaczące głosj 
przynoszę nam pociechę, że « instynkt naroSii łrpszy jest 
od światła jego przewodników umysłowych, »

Do Redaktora Wiadomości Polskich,

Racz. Szanowny panie Reda li tor ze zamieścić w dzienniku 
swoim list załączony, którego treść, prócz tych klćiym jes 
odpow.edeią, obchodzie może i innych żołnierzy b. Dywizyi 
polskiej.

Chciej przyjęć, etc. W Zamoyski.

« Do S9ciu żołnierzy polfkich pułku Sgo Legii zagrani - 
czne,i francuzkiej w Algcrze, prowincji Orain.

« Kocnani Rodacy i hyli współtowarzysze mml
•  Odebrałem list, któryście w Sidi-Belabess podpisali, i do 

mnie, do Stam bułu, wyprawili. Cieszę się że zgłoszenie się 
wasze do mnie daje mi sposobność upewnienia was, że nadużył 
łatwowierności waszej te n , :o was sprowadził na dom ysł, iż 
wam nie wypłacono tego co wam przeć moje ręce Rząd Angiel­
ski przeznaczył.

» Słusznie się powołujecie na list Rek-etarza Sianu Anpie.- 
skiego pod dnicr 16 Listopada 1855 r .  do mnie pisany ( ') ; 
tylko o treści cnego mylnie wam widać powiedziano. A:tyki ■ 
łem  1-6‘y™ tegoż pisma zastrzeżono, że w razie rozwiązanie 
Dywizyi Polsi ej, tnąleżyć się bgdaii Łolnieiajm Rratifikacyi 
ilość jednorocznego żołdu. Żołd na stopę turecką odl ieraliśCie 
do ręki, miesięcznie, w jeździć po piastrów tureckich dwadzie­
ścia cztery. Dwanaście mitsięcy czyniło piastrów 5J88; co, li­
cząc po sto dwadzieścia p ia s trów  na jeden dawało wam 
prawo do dwóch runlów szt. i ośm szyl.ngów.

» Kiedy z upadkiem drogich nam nadziei, nastąpiło rozwią­
zanie Dyw.zyi, przedstawiłem Ministrowi Wojny rażącą różnicę 
między ik szczrnłą, Polakon płacić się mająca gratyfikacją, 
a iloł-ią ośmnastu funtów płaconą jednocześnie Niemcom 
Włochom i Szwajcarom, za służby oiedłuasze od nas/y h i 
w nieuciążl.wszych, zaprawdę, okolicznościach.— Uznał Rząd 
Angielski, żc ni należy ahy Polacy "a to ucierpień że d j  boju 
z wrogiem Ojczyzny aac.ągnęl. się bez targu. Pod J .  i Sie - 
pnia 1856 r ., Minister Wojny rozkazał: '-żdem u żołnierzowi 
Dywizyi Polskiej dopłacić po funtuw dzies.ęć. I lak to się 
stah  ż“ ipk sami ,'wiadezyc»', nie funtów dwa, szylingów ośtu 
ale funtói dwanaście i s? dingów ośm, to jesł pięć razy więcej 
uż wam się ściśle należało, każdy z was. przy rozwiązaniu 
Dywizyi, odebrał

» Dla wiadomość, waszej dodam, że podoficerom i żołnie- 
-zom Dywizyi naszej,  którzy z Turcyi na Zachód o własnym 
koszcie ndawali się, Rząd Angielsk' na podróż dnołacał po fun­
tów dziesięć; ale oczywiście, nie stosował tego £ 1 tych, órym  
Francya dawała przewóz, przjjąwszy ich do służby swoiej.

a j teraz, Dozdrawiając w as i Boskiej opiece polecając, życzę 
ahyście, ćwicząc się w najwyborniejszej szkole, jaką jestwoisko 
francuzi ie, mieli na ciągłej pamięci, że was, 1 najlytego p zez 
was doświadczer'" O jezjina własna jeszczo, da Bóg, zapotrze-

buiC’ Jenerał ZAMOYSKI.

(*) Ogłoszony po polsku, w treści, w N. 6 Wiadomość Polskich, 
z dnia 12 Grudnia 1S55.

Redaktor, Pelt* « T rraowsKi. 
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